Medytacja nad aktem zawierzenia Matce Bożej

XIII Międzynarodowa Pielgrzymka RRN na Jasną Górę
„Bądźmy świadkami miłości”
1. Przychodzimy do Matki 

Panie Jezu, 
kiedy dopełniałeś dzieła Odkupienia wisząc na krzyżu, dałeś umiłowanemu uczniowi, a w nim każdemu z nas, Maryję za matkę. Już niedługo udamy się przed Jej oblicze w cudownej ikonie jasnogórskiej. Tam, posłuszni słowom Twojego testamentu, pragniemy ponowić nasze osobiste zawierzenie się Jej: Matce Boga, Matce Kościoła i Matce naszej. Każdy z nas uczyni to w sposób jedyny i niepowtarzalny, najbardziej osobisty, gdyż dla matki każde dziecko jest jedyne na świecie. A jednocześnie głęboko doświadczamy, że to oddanie się Maryi łączy nas wewnątrz Kościoła we wspólnotę, w duchową rodzinę Jej dzieci. Dzięki temu w naszym oddaniu się Jej możemy się wzajemnie wspierać. Jako dzieci Maryi jesteśmy także związani niewidzialnymi więzami ze wszystkimi, którzy się Jej powierzają na całym świecie a także z tymi, którzy doszli już do niebieskiej ojczyzny. Wierzymy, że towarzyszy nam dziś duchowo Jej wielki czciciel, Ojciec Święty Jan Paweł II, który w Fatimie, 13 maja 1984 r., w rocznicę zamachu  na Placu św. Piotra, mówił: 

Macierzyństwo Maryi w szczególny sposób objawia się tam, gdzie Ona się z nami spotyka: w miejscach, które zamieszkuje, w miejscach, w których czuje się szczególną obecność Matki. W miejscach tych ów wyjątkowy testament Ukrzyżowanego Pana jest przedziwnie aktualny: tam człowiek czuje, że został zawierzony i oddany w ręce Maryi. Otwiera przed Nią swe serce i mówi do Niej o wszystkim. Można rzec - „bierze Ją do siebie”, wprowadza Ją w swoje problemy, które bywają czasem trudne - problemy własne i problemy innych, problemy rodziny, społeczeństw, narodów i całej ludzkości. 
2. Św. Józef wzorem przyjęcia Maryi

W jaki sposób stanąć przed Maryją, aby jak najszerzej otworzyć dla Niej nasze serca, abyśmy jak najowocniej przyjęli Ją do naszego życia? 
Panie Jezu, Ty zechciałeś połączyć szczególną więzią swoją Matkę ze św. Józefem, aby móc wzrastać w komunii ich wzajemnej miłości. Przygotowałeś serce Józefa do życia we wspólnocie z Maryją poddając go trudnej próbie już na samym początku tej drogi. Czytamy o niej w Ewangelii według św. Mateusza:
Po zaślubinach Matki Jego, Maryi, z Józefem, wpierw nim zamieszkali razem, znalazła się brzemienną za sprawą Ducha Świętego. Mąż Jej, Józef, który był człowiekiem sprawiedliwym i nie chciał narazić Jej na zniesławienie, zamierzał oddalić Ją potajemnie
.

Św. Bernard z Clairvaux, jeden z największych czcicieli Maryi, w ślad za długą tradycją wyjaśnia, że Józef dowiedział się o błogosławionym stanie Maryi najprawdopodobniej od Niej samej wkrótce po zwiastowaniu
. Szczerość i najgłębsza wspólnota serc, wartości podstawowe dla każdego małżeństwa, z całą pewnością musiały charakteryzować to najdoskonalsze małżeństwo – oczywiście z zachowaniem całego szacunku wobec niepojętości Bożej tajemnicy i tego, co w niej jest niewyrażalne. Józef zdecydował się na oddalenie Maryi, bo sam chciał usunąć się dyskretnie z Jej życia. Dlaczego powziął taką myśl? – gdyż „był człowiekiem sprawiedliwym”. 
Panie Jezu, Ty sam powiedziałeś nam, kto jest sprawiedliwy w Twoich oczach: Nie zadowolony z siebie faryzeusz, oskarżający i wywyższający się nad innych, ale celnik, który nie śmiał wejść do świątyni i wznieść oczu ku niebu, lecz bił się w piersi i mówił: „Boże, miej litość dla mnie, grzesznika” – i dzięki temu odszedł usprawiedliwiony
. 
Sprawiedliwy jest ten, kto z bojaźnią i pokorą staje wobec Bożej tajemnicy. Podobnie jak Mojżesz, który słysząc głos Jahwe, rozbrzmiewający z gorejącego krzewu, zdejmuje sandały z nóg, pada na twarz i zakrywa swoje oblicze. Podobnie jak Szymon – późniejszy Piotr, gdy zaszokowany po cudownym połowie ryb mówi do Ciebie: „Odejdź ode mnie, Panie, bo jestem człowiek grzeszny”
. Podobnie jak setnik, kiedy mówi: „Panie, nie jestem godzien, abyś wszedł pod dach mój”
. 
Sprawiedliwy to także ten, kto wierzy niezachwianie Bożym obietnicom nawet „wbrew nadziei”, tak jak Abraham, ojciec naszej wiary. Uwierzył on, że Bóg może dokonać rzeczy po ludzku niemożliwych, że nie ma dla Niego sytuacji bez wyjścia i to poczytano mu za sprawiedliwość
.
Sprawiedliwy Józef pojął, że w jego małżonce sam Bóg dokonał swojego dzieła. Nie pytał jego, Józefa, o zgodę, nie prosił o radę. Zatem z bojaźnią i w poczuciu niegodności, choć z bólem serca, postanowił usunąć się wobec niepojętej tajemnicy. Nie był to lęk wywołany grzechem czy niewiernością, ale święty lęk przed Bożym majestatem. Akt wielkiej pokory i uniżenia, i związana z nim decyzja: nie jestem godzien, muszę się oddalić. Jednocześnie serce nam podpowiada, że ta decyzja, choć pełna cierpienia, nie mogła być owocem rozpaczy czy utraty poczucia sensu. Wręcz przeciwnie, była ufnym, dziecięcym powierzeniem całej przyszłości Ojcu w niebie, który wie czego nam potrzeba, wpierw zanim Go poprosimy
. Czyż słowa anioła: „Nie bój się wziąć do siebie Maryi” nie były Bożą odpowiedzią na pokorę i ufność Józefa? Czy Bóg - który w nowy sposób dał mu jego małżonkę, tę, którą wcześniej Józef wybrał idąc za naturalnym poruszeniem serca, czy Bóg, który powierzył mu niezwykłe Dziecię - nie przygotował Józefa do tego daru przez bolesną próbę uniżenia i wiary?

Jesteśmy przekonani, że św. Józef, tak blisko związany z Maryją, towarzyszy nam dzisiaj w sposób szczególny. Wierzymy, że zaprasza nas, abyśmy naśladowali jego postawę, z jaką przyjął do siebie Maryję wraz z obecną w Niej Tajemnicą Boga: abyśmy stanęli wobec tej Tajemnicy na jego wzór, jako prawdziwie ubodzy w duchu i jak pełne ufności dzieci. 
3. Bóg wzywa nas do uniżenia przez wydarzenia

Co może nam pomóc w naśladowaniu postawy św. Józefa?

Panie Jezu, czyż nie mówisz do nas i nie kształtujesz nas przez wydarzenia? Te wydarzenia w naszym Ruchu, które dla wielu z nas były bardzo bolesne i upokarzające, trudne do przyjęcia, może rodzące bunt, i które ciągle mogą wydawać się niezrozumiałe. 

Chcemy udać się po radę do Twojego sługi, papieża Jana Pawła II. Ten, który wprowadził Kościół w trzecie tysiąclecie przygotowywał nas do tego wydarzenia przez niezwykły rachunek sumienia. Oto jego słowa:
«Błogosławiony jesteś, Panie, Boże naszych przodków. Tak, zgrzeszyliśmy i popełniliśmy nieprawości, opuszczając Ciebie. Okazaliśmy się przewrotni we wszystkim, a przykazań Twoich nie słuchaliśmy». Tak modlili się Żydzi po wygnaniu, biorąc na siebie winy popełnione przez przodków. Kościół idzie w ich ślady i prosi o przebaczenie również historycznych win swych synów. Dlatego w liście apostolskim Tertio millennio adveniente prosiłem, aby pod koniec drugiego tysiąclecia «Kościół w sposób bardziej świadomy wziął na siebie ciężar grzechu swoich synów, pamiętając o wszystkich tych sytuacjach z przeszłości, w których oddalili się oni od ducha Chrystusa i od Jego Ewangelii i zamiast dać świadectwo życia inspirowanego wartościami wiary, ukazali światu przykłady myślenia i działania, będące w istocie źródłem antyświadectwa i zgorszenia» (n. 33).

Czy te słowa w jakiś przedziwny sposób nie są nam bliskie? Czy nie są dla nas światłem? Ojciec Święty mówi nam, że chrześcijanin nie może stanąć z boku wobec zgorszenia, które dokonało się w jego wspólnocie. Dlaczego? Kiedy trwamy przed Tobą, Panie, obecnym w Eucharystii, uświadamiamy sobie, że czynisz nas cząstką swojego mistycznego Ciała. Kościół, a nawet cała ludzkość, jest tajemniczym organizmem, w którym łączą nas z innymi żywotne, choć niewidzialne więzy. Papież Pius XII uczy nas:
I podobnie jak bywa w tym śmiertelnym organizmie naszym, że gdy jeden członek cierpi, wszystkie inne z nim współboleją, a zdrowe członki śpieszą chorym z pomocą, tak samo i w Kościele świętym poszczególne członki nie żyją wyłącznie tylko dla siebie, lecz innym także pomagają.
 

4. Zaczynać odnowę od siebie
Nie możemy więc stanąć z boku. 
Ale co wobec tego oznacza wezwanie Ojca Świętego, by wziąć na siebie ciężar win? Z pewnością nie chodzi o jakieś niesprawiedliwe przenoszenie odpowiedzialności na niewinnego. Ani o tak powszechne dziś „usprawiedliwianie się” jednych poprzez wzbudzanie  fałszywego poczucia winy u innych. Niech przewodnikiem i nauczycielem będzie nam dalej Jan Paweł II:

Grzechy poszczególnych osób umacniają te formy grzechu społecznego, które są owocem nagromadzenia się licznych win osobistych. Rzeczywistą odpowiedzialność ponoszą oczywiście osoby, jako że struktura społeczna jako taka nie jest podmiotem czynów moralnych. «Kościół, gdy mówi o sytuacjach grzechu lub gdy piętnuje jako grzechy społeczne pewne sytuacje czy pewne zachowania zbiorowe większych czy mniejszych grup społecznych, wie i głosi, że takie wypadki grzechu społecznego są jednocześnie owocem, nagromadzeniem i zbiorem wielu grzechów osobistych. Prawdziwie odpowiedzialne są więc osoby».
 
Grzech osobisty ma zawsze wymiar społeczny. Obrażając Boga i szkodząc samemu sobie, grzesznik jest również odpowiedzialny za złe świadectwo i negatywny wpływ wywierany przez jego postępowanie. Nawet wtedy, gdy grzech ma charakter wewnętrzny, powoduje pogorszenie sytuacji człowieka i pomniejsza wkład, który każdy powinien wnieść do duchowego postępu wspólnoty ludzkiej.

Panie Jezu, Ty uczysz, że nie ma nic nieczystego, co z zewnątrz wchodzi w człowieka
. Zło w świecie ma zawsze źródło w chorobie ludzkiego serca. Ujawnia się ono pod wieloma postaciami, przede wszystkim jako rozłam i niezgoda. Aby je uleczyć, trzeba uleczyć ludzkie serce. Uczysz nas, Panie, że należy zawsze rozpoczynać od siebie: „wyrzuć najpierw belkę ze swego oka, a wtedy przejrzysz, ażeby usunąć drzazgę z oka swego brata”
. A jednocześnie zachęcasz nas przez słowa św. Pawła do pełnej miłości troski o chorego współbrata:
Bracia, a gdyby komu przydarzył się jaki upadek, 
wy, którzy pozostajecie pod działaniem Ducha, 
w duchu łagodności sprowadźcie takiego na właściwą drogę. 

Bacz jednak, abyś i ty nie uległ pokusie.

Jeden drugiego brzemiona noście i tak wypełniajcie prawo Chrystusowe.

Serce, które nie umie okazać tej troski nie rozumie, Panie, Twojej Ewangelii. Takie było serce starszego brata z przypowieści o synu marnotrawnym. Jan Paweł II nie waha się utożsamić jego postawy z grzechem
. Posłuchajmy jego słów: 

Odmawia udziału w uczcie. Wyrzuca młodszemu jego ucieczkę, zaś ojcu — przyjęcie zgotowane marnotrawnemu synowi, podczas gdy jemu, uległemu i pracowitemu, wiernemu wobec ojca i domu, nigdy nie pozwolono — jak mówi — zabawić się z przyjaciółmi. Oznacza to, że nie pojmuje dobroci ojca. A dopóki ten brat, zbyt pewny siebie i swych zasług, zazdrosny i pogardliwy, pełen goryczy i gniewu, nie nawraca się i nie jedna z ojcem i bratem, Uczta nie jest jeszcze w pełni świętowaniem spotkania i odnalezienia.
 
Wiemy jednakże, że Bóg „bogaty w miłosierdzie”, jak ojciec z przypowieści, nie zamyka serca dla żadnego ze swych synów. Oczekuje na nich, szuka ich, odnajduje tam, gdzie odmowa udziału we wspólnocie więzi ich w odosobnieniu i podziale, wzywa ich, by gromadzili się wokół Jego stołu w świątecznej radości przebaczenia i pojednania.

5. Ideał Nazaretu: nie miłujmy słowem ale czynem

Jesteśmy Ruchem Rodzin Nazaretańskich. 
Panie Jezu, Ty przez 30 lat żyłeś w Nazarecie tym, czego później nauczałeś i co zostało spisane w Ewangeliach. Ty oczekujesz od nas, że nie tylko będziemy słuchać Twojej nauki, ale że będziemy ją zachowywać, będziemy nią żyć
. Wszyscy święci byli Twoimi naśladowcami. Dziś pytasz nas, członków Ruchu Rodzin Nazaretańskich, nie o to, czy znamy Twoją naukę, ale czy nią żyjemy.
Ty, Panie, wiesz o tym, że wielu z nas pyta dlaczego - używając potocznego i uproszczonego sformułowania - „zostały nam odebrane nasze materiały”? Przecież otrzymywaliśmy przez nie wiele światła i inspiracji ku dobru. Ufamy osobom kompetentnym, które wskazują na obiektywne przyczyny, dla których w chwili obecnej ich dystrybucja nie jest możliwa. Ale zarazem dla wielu z nas ta sytuacja pozostaje pełna bólu i ciemności. 
Słowa, które dwa tysiące lat temu św. Paweł skierował do wiernych Rzymian, mogą być dzisiaj Panie, dzięki Twojej łasce, pełne światła również dla nas: 
Nie ci bowiem, którzy przysłuchują się czytaniu Prawa, są sprawiedliwi wobec Boga, ale ci, którzy Prawo wypełniają, będą usprawiedliwieni. Bo gdy poganie, którzy Prawa nie mają, idąc za naturą, czynią to, co Prawo nakazuje, chociaż Prawa nie mają, (...) wykazują oni, że treść Prawa wypisana jest w ich sercach. (...)

I tak ten, który od urodzenia jest nieobrzezany, a wypełnia Prawo, będzie sądził ciebie, który, mimo że masz księgę Prawa i obrzezanie, przestępujesz Prawo.
 

Te słowa stawiają nam pytanie o praktykę naszego życia. Czy wiedza przełożyła się na życie? Czy jest wypisana w naszych sercach? 
Czyż nie znaleźliśmy się, Panie, w sytuacji, która obnażyła nasze prawdziwe postawy? Która niejako przetestowała, czy deklaracje o zawierzeniu mają pokrycie w rzeczywistości naszego życia? Oto stanęliśmy wobec zgorszenia i ludzkiej słabości. Jak na nie reagujemy? Jak patrzymy w przyszłość? Ile wspólnego ma dziś nasza postawa z postawą, której się tyle lat uczyliśmy: postawą ubogiego w duchu żebraka ewangelicznego, który niezachwianie ufa, że jest zawsze kochany, że ma zawsze prawo do miłości swojej Matki, on i wszystkie Jej dzieci, i że dla Niej nie ma sytuacji bez wyjścia? Który ufa, że działa przez Nią moc Bożego miłosierdzia, które jest silniejsze od każdego grzechu. Który wierzy, że Matka chce i może prowadzić go nieustannie na szczyty świętości. 
Co uczyniliśmy z darem naszego zawierzenia Maryi?
Nie lękajmy się tych pytań. Mamy bowiem orędowników w niebie, którzy nas rozumieją. Św. Bernadetta, ukochana córka Maryi, ...
...często wyrzucała sobie, że niewystarczająco ODPOWIEDZIAŁA Bogu na otrzymane łaski. W środę 16 kwietnia, podczas swoich ostatnich chwil życia, prosi: „Módlcie się za mnie... módlcie się za mnie...”, a kiedy siostry, które ją otaczają odmawiają Zdrowaś Mario, ona razem z nimi powtarza: „Święta Mario, Matko Boża, módl się za mnie, grzeszną”. Zwierzyła się siostrze Natalii Portât wieczorem 14 kwietnia [na dwa dni przed śmiercią]: „Boję się. Otrzymałam tak wiele łask i tak mało z nich skorzystałam”.
 
6. Bądźmy świadkami miłości miłosiernej
Panie Jezu, Ty zmartwychwstałeś. Ty pokonałeś grzech i śmierć. Dałeś nam nadzieję wiecznego życia. Zesłałeś nam swojego Ducha. Wiemy to wszystko, ale przecież tak często ustępujemy wobec naporu ducha tego świata i zdradzamy Ciebie. Dzisiejszy świat wydaje się być zdominowany przez zło i grzech. Zło jest wszędzie i jakby nie do pokonania. Nie ma takiej świętości, której by nie dotknęło. Pytamy, Panie, co uczynić, aby żyć mocą Twojego zmartwychwstania?

Odpowiadasz nam, Panie, że u Ciebie grzech nie ma ostatniego słowa. Pod Krzyżem dałeś nam Matkę, abyśmy z całą ufnością mogli się Jej zawierzyć, dałeś Ją każdemu bez wyjątku, nawet największym grzesznikom. Jest naszą Matką ta, która jest Niepokalana i Wniebowzięta, a więc już przebóstwiona mocą Twojej łaski: w Niej Twoja łaska odniosła pełne zwycięstwo. W Fatimie przypominał nam o tym Twój Sługa Jan Paweł II:

Poświęcenie świata Niepokalanemu Sercu Matki oznacza powrót pod krzyż Syna. Oznacza poświęcenie świata przebitemu sercu Zbawiciela, przyprowadzenie go z powrotem do źródła jego odkupienia. Odkupienie pozostaje zawsze większe niż grzechy człowieka i „grzech świata”. Moc odkupienia jest nieskończenie wyższa niż całe zło w człowieku i w świecie.
„Przybytek Boga z ludźmi” jest już dziś wśród nas. W tym przybytku jest serce Oblubienicy i Matki, Maryi, serce ozdobione klejnotem Niepokalanego Poczęcia. 
Kto wie, czy zadaniem naszego Ruchu, każdego z nas - i to o wiele bardziej dziś niż do tej pory - nie jest ukazanie naszym braciom, że w darze Matki ukrywa się niepojęta moc, uzdalniająca do przyjęcia postawy wiary i ufności w sytuacji największego nawet zła i grzechu. Ukazanie – nie przez same słowa, ale przez świadectwo, które będzie mogło porwać innych. 
Panie Jezu, czyż nie pragniesz, aby nasze życie zawierzeniem Twojej Matce było służbą dla Kościoła i dla świata?
Zachęcasz nas do tego przez Ojca Świętego Benedykta XVI, który w encyklice o nadziei napisał, że chrześcijanin musi mieć nadzieję nie tylko dla siebie, ale także dla innych. Możemy i powinniśmy ufać za innych. Dopiero wtedy nasza nadzieja jest prawdziwa i pełna
. Zaś rok temu w Angoli Ojciec Święty wołał do rodzin: „Pomóżmy nędzy ludzkiej spotkać się z Bożym miłosierdziem!”
. Odpowiedzmy: Tak, chcemy pomóc – ukazując drogę zawierzenia Maryi.

Ale także pomagajmy sobie nawzajem. Wspólnota jest właśnie po to, abyśmy sobie nawzajem pomagali poprzez dzielenie się świadectwem zawierzenia, doświadczeniem miłosierdzia i nadziei. 

Szczególnie tego świadectwa potrzebują dziś rodziny na całym świecie, w których dokonuje się tak wiele zła, zgorszenia, rozłamów. Paradoksalnie dziś zdarza się, że to właśnie w rodzinie najtrudniej jest uwierzyć w miłość. Zdarza się, i to nierzadko, że młodzi ludzie boją się zakładać rodziny zrażeni doświadczeniem, które wynoszą z domu. 
Czyż ukazywanie rodzinom drogi do zwycięstwa Twojego miłosierdzia poprzez zawierzenie Maryi nie jest wspaniałą misją, którą nam dzisiaj, Panie, powierzasz? 
7. Być apostołem zawierzenia Maryi

Panie Jezu, wiemy, że nie wszyscy mają odwagę przyjść do sanktuariów, albo wręcz nie wiedzą, że mogą w nich znaleźć ratunek i pociechę u Twojej Matki. Dlatego stajemy przed Tobą z pragnieniem, aby ludziom wokół nas przynosić Maryję poprzez naszą wewnętrzną relację z Nią, aby stawać się dla nich miejscem spotkania z Twoją Matką. Prosimy Cię, by porwał nas przykład „szaleńca Niepokalanej”, św. Maksymiliana Kolbe: 

Niepokalana — oto nasz ideał. Samemu do Niej się zbliżyć, do Niej się upodobnić, pozwolić, by Ona opanowała nasze serce i całą naszą istotę, by Ona żyła i działała w nas i przez nas, by Ona miłowała Boga naszym sercem, byśmy do Niej należeli bezgranicznie oto nasz ideał. Promieniować na otoczenie, zdobywać dla Niej dusze, by przed Nią także serca bliźnich się otwarły, by zakrólowała Ona w sercach wszystkich, co są gdziekolwiek po świecie, bez względu na różnicę ras, narodowości, języków, i także w sercach wszystkich, co będą kiedykolwiek aż do skończenia świata — oto nasz drogi ideał. Kto może zrozumieć, niech zrozumie.

8. Modlitwa końcowa:

Rozważając tajemnicę naszego powołania zdajemy sobie, Panie, sprawę z naszych ułomności i grzechów. Jednak Ty uczysz nas, że nawet kamienie na drodze mogą głosić Twoją chwałę
. Daj nam, Panie, naśladować pokorę św. Franciszka z Asyżu:

Pewnego dnia wracał święty Franciszek z lasu z modlitwy. I kiedy wychodził właśnie z lasu, brat Maciej, chcąc doświadczyć, jak wielka jest pokora świętego Franciszka, stanął naprzeciw niego i niby dworując sobie, rzekł: 

– Dlaczego świat cały biega za tobą i każdy, zda się, pragnie cię widzieć i słyszeć, i słuchać? Nie jesteś piękny z ciała, nie jesteś bardzo uczony, nie jesteś szlachetnego rodu: czemuż więc za tobą biega świat cały? 

Słysząc to święty Franciszek rozradował się wielce w duchu i wzniósłszy twarz ku niebu stał długo z myślą wzniesioną do Boga. A kiedy się ocknął, ukląkł i Bogu oddał cześć i dzięki. Potem z wielką żarliwością ducha zwrócił się do brata Macieja i rzekł: 

– Chcesz wiedzieć, czemu za mną? czemu za mną świat cały biega? Wypatrzyły mi to oczy Boga najwyższego, które na każdym miejscu patrzą na dobrych i złych. Oczy te bowiem najświętsze nie widziały wśród grzeszników nikogo, kto by był nikczemniejszy, niedołężniejszy, grzeszniejszy ode mnie. I aby spełnić to dzieło cudowne, które Bóg spełnić zamierzył, nie znalazł podlejszego stworzenia na ziemi. Przeto mnie wybrał, aby zawstydzić szlachectwo i dumę, i siłę, i piękność, i mądrość świata, aby poznano, że wszelka siła i dobro wszelakie od Niego pochodzi.
 

Panie Jezu, 
dziękujemy Ci za dar Twojej Matki. 
Przyprowadź do Niej każdego z nas, nasze rodziny i nasz Ruch. 
Przyprowadź do Niej wszystkich zniechęconych i załamanych pod ciężarem grzechu. 
Przyprowadź do Niej wszystkie rodziny, zwłaszcza te, w których miłość jest niszczona przez egoizm i rozłam. 
Przyprowadź do Niej ludzi młodych, a szczególnie tych, którzy nie wierzą w miłość, bo nie spotkali jej tam, gdzie mieli prawo jej oczekiwać. 
Prosimy Cię, daj wszystkim poznać i zakosztować mocy Twojego miłosierdzia i daru nadziei, które ofiarowałeś nam pod Krzyżem w osobie Maryi.
Święty Józefie, 
prosimy cię, pomóż nam stanąć przed Maryją i przyjąć ją do naszego życia z pokorą i ufnością, tak jak ty to uczyniłeś. 
Opiekunie Kościoła, umocnij nas, abyśmy czując się odpowiedzialni za Kościół, dawali naszym braciom wiarygodne świadectwo o potędze miłości miłosiernej przez nasze życie w komunii z Maryją. 

Pomóż nam zrozumieć, że zawierzenie Maryi jest niepojętym darem przebitego Serca Jezusa dla nas samych, dla naszego Ruchu i całego Kościoła, a szczególnie dla rodzin całego świata. Pomóż nam wychwalać za ten dar Przenajświętszą Trójcę.
Amen.
Przypisy:
� Mt 1,18-19.


� Ta myśl, podobnie jak następne, zostały zaczerpnięte z egzegezy Mt 1, 18-25 dokonanej przez o. Ignacego de la Potterie SJ w książce Maryja w tajemnicy Przymierza, seria Theotokos 10, Wydawnictwo Księży Marianów i Polskie Towarzystwo Mariologiczne 2000, s.69-92. Ojciec de la Potterie jest jednym z najwybitniejszych współczesnych egzegetów. 


� Por. Łk 18, 10-14.


� Łk 5, 8.


� Mt 8, 8.


� Por. Rz 4, 17-22.


� Por. Mt 6, 8.


� Jan Paweł II, Kościół prosi o przebaczenie win swoich synów. Audiencja generalna 1.09.1999. Warto podać jeszcze inne, ważne fragmenty tego przemówienia papieskiego:


Owa prośba o przebaczenie nie ma być przejawem fałszywej pokory ani przekreśleniem liczących dwa tysiące lat dziejów Kościoła, pełnych zasług na polu miłosierdzia, kultury i świętości. (...)


Mam przede wszystkim na myśli bolesną rzeczywistość podziału chrześcijan. Rozdarcie, do jakiego doszło w przeszłości, z pewnością z winy obu stron, nadal stanowi skandal wobec świata. Następny akt skruchy dotyczy przyzwolenia na stosowanie w służbie prawdy metod nacechowanych nietolerancją, a nawet przemocą (por. Tertio millennio adveniente, 35). Nawet jeśli wielu działało w dobrej wierze, z pewnością nie była zgodna z duchem Ewangelii myśl, że prawdę należy narzucać siłą. U wielu chrześcijan zabrakło również rozeznania wobec łamania podstawowych praw ludzkich. Prośba o przebaczenie obejmuje również to wszystko, co zostało pominięte lub przemilczane z powodu słabości lub błędnej oceny, co zostało dokonane lub wypowiedziane w sposób niezdecydowany lub nieodpowiedni.


W obliczu tych i innych spraw, «okoliczności łagodzące nie zwalniają Kościoła od obowiązku wyrażenia głębokiego ubolewania z powodu słabości licznych swoich synów, którzy zniekształcili jego oblicze i nie pozwolili mu być doskonałym odzwierciedleniem wizerunku jego ukrzyżowanego Pana, niezrównanego świadka cierpliwej miłości i pokornej łagodności» (tamże).


� Pius XII, encyklika Mystici Corporis (1947 r.), 14.


� Jan Paweł II, Przezwyciężać osobisty grzech i «struktury grzechu». Audiencja generalna 25.08.1999. Por. adhortacja Reconciliatio et paenitentia, 16: 


Sytuacja — a więc także instytucja, struktura, społeczeństwo — nie jest sama przez się podmiotem aktów moralnych; dlatego nie może być sama w sobie dobra lub zła. Na dnie każdej sytuacji grzechu znajdują się zatem zawsze osoby, które grzech popełniają. Jest to tak dalece prawdziwe, że gdy dana sytuacja może być zmieniona pod względem strukturalnym i instytucjonalnym siłą prawa lub — jak często się niestety zdarza — prawem siły, to w rzeczywistości taka zmiana okazuje się niepełna, krótkotrwała, a w ostateczności daremna i nieskuteczna — i nawet przynosząca odwrotny skutek — jeśli nie towarzyszy jej nawrócenie osób bezpośrednio czy pośrednio za tę sytuację odpowiedzialnych.


� Tamże.


� Por. Mk 7, 15.


� Łk 6, 42.


� Ga 6, 1-2.


� Por. przypis nr 21 w adhortacji Reconciliatio et paenitentia, 6: 


Grzech Jonasza polegał na tym, że to mu „nie podobało się ... i oburzył się”, gdyż Bóg jest „łagodny i miłosierny, cierpliwy i pełen łaskawości, litujący się nad niedolą”, jest tym, który „sprawił, że krzew rycynusowy ... który w nocy wyrósł i w nocy zginął”, i że nie zrozumiał, iż Pan „miał litość nad Niniwą” (por. Jon, 4).


� Jan Paweł II, adhortacja Reconciliatio et paenitentia, 6.


� Tamże, 10.


� Por. 1 J 3, 18.


� Por. np. Mt 7, 21-26.


� Rz 2, 13-15.


� André Ravier SJ, Sainte Bernadette: une vie eucharistique, DDB 1980, s.104, 110-112 (tłum. własne).


� Benedykt XVI, encyklika Spe salvi, 48:


W ten sposób wyjaśnia się ostatni ważny element chrześcijańskiego pojęcia nadziei. Nasza nadzieja zawsze jest w istocie również nadzieją dla innych; tylko wtedy jest ona prawdziwie nadzieją także dla mnie samego. Jako chrześcijanie nie powinniśmy pytać się jedynie: jak mogę zbawić siebie samego? Powinniśmy również pytać siebie: co mogę zrobić, aby inni zostali zbawieni i aby również dla innych wzeszła gwiazda nadziei? Wówczas zrobię najwięcej także dla mojego własnego zbawienia. 


� Benedykt XVI, Homilia, Luanda-Angola, 21.03.2009: 


Ale jeśli jesteśmy świadomi i doświadczyliśmy tego, że bez Chrystusa życie jest niepełne, brakuje mu rzeczywistości – i to rzeczywistości podstawowej – powinniśmy także mieć świadomość, że nie zrobimy czegoś niesłusznego komuś, jeśli pokażemy mu Chrystusa i zaproponujemy mu możliwość spotkania w ten sposób, również w jej prawdziwym autentyzmie, radości znalezienia życia. Co więcej, musimy to uczynić, naszym obowiązkiem jest proponowanie wszystkim tej możliwości osiągnięcia życia wiecznego. Czcigodni i umiłowani bracia i siostry, powiedzmy im tak, jak lud izraelski: „Chodźcie, powróćmy do Pana! On nas zranił i On też uleczy”. Pomóżmy spotkać się nędzy ludzkiej z Miłosierdziem Bożym. Pan czyni nas swymi przyjaciółmi, powierza się nam, daje nam swe Ciało w Eucharystii, powierza nam swój Kościół. 


� Rycerz Niepokalanej 136, 226. Cytat za: O. Jerzy Domański OFM Conv, Apostoł O. Maksymilian Maria Kolbe (1894-1941), w: W nurcie zagadnień posoborowych, t.1, Warszawa 1967, s. 421-422.


� Por. Łk 19, 40.


� Kwiatki św. Franciszka, rozdział 10.
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